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1.	 Informacja Ministerstwa Gospodarki o warunkach funkcjonowania specjalnych 
stref ekonomicznych.

2.	 Informacja Ministerstwa Edukacji Narodowej o współpracy specjalnych stref 
ekonomicznych ze szkołami zawodowymi.



(Początek posiedzenia o godzinie 14 minut 02)

(Posiedzeniu przewodniczy przewodniczący Marek 
Ziółkowski)

Przewodniczący Marek Ziółkowski:

Rozpoczynamy kolejne posiedzenie Komisji Gospodarki 
Narodowej Senatu. To nie jest posiedzenie legislacyjne, ale 
takie, które wolimy. Lubimy czasami usłyszeć, co się dzieje, 
szczególnie w tych sferach, które nas interesują i o które 
kiedyś zabiegaliśmy w rozmaity sposób. Strefy są w szcze-
gólności konikiem pana przewodniczącego Jurcewicza, ale 
wszyscy o nie walczyliśmy.

Usłyszymy dwie informacje – informację Ministerstwa 
Gospodarki o warunkach funkcjonowania owych stref 
i Ministerstwa Edukacji Narodowej o współpracy tych 
stref ze szkołami zawodowymi.

Witam przedstawicieli obu ministerstw… (Sygnał tele-
fonu komórkowego) Witam pana Arkadiusza Bąka, który 
reprezentuje Ministerstwo Gospodarki, oraz pana ministra 
Sławeckiego, który reprezentuje Ministerstwo Edukacji 
Narodowej.

Zaczynamy od gospodarki. Nie wiem, czy to jest zgodne 
z tą zasadą, że jest baza i nadbudowa, ale nich już tak będzie.

Proszę bardzo.

Podsekretarz Stanu 
w Ministerstwie Gospodarki 
Arkadiusz Bąk:

Bardzo dziękuję, Panie Przewodniczący.
Panie Przewodniczący! Szanowni Państwo!
W mojej części wystąpienia przekażę informacje na temat 

funkcjonowania stref ekonomicznych w Polsce, aktualnych 
warunków prawnych i ostatniej legislacji, zgodnie z którą trwa 
również współpraca z Ministerstwem Edukacji Narodowej.

Funkcjonowanie specjalnych stref ekonomicznych regu-
luje ustawa z 20 października 1994 r. o specjalnych strefach 
ekonomicznych oraz akty wykonawcze do tej ustawy i roz-
porządzenie Komisji Europejskiej z dnia 17 czerwca 2014 r., 
które obowiązuje od 1 lipca i uznaje niektóre rodzaje pomocy 
za zgodne z rynkiem wewnętrznym, jeśli chodzi o zasto-
sowanie art. 107 i 108 traktatu lizbońskiego. Trzeci akt to 
„Koncepcja rozwoju specjalnych stref ekonomicznych” – do-
kument przyjęty przez Radę Ministrów w styczniu 2009 r.

W IV kwartale ubiegłego roku, czyli pod koniec tamte-
go roku, i na początku obecnego dokonane zostały zmiany 

legislacyjne, w tym dwukrotnie znowelizowana została 
ustawa o specjalnych strefach ekonomicznych.

28 listopada została przyjęta duża zmiana ustawy, którą 
wprowadzono wiele nowości, takich jak zasada wygasza-
nia zezwoleń na wniosek przedsiębiorców, ujednolicenie 
zasady zmiany zezwolenia bez względu na datę wydania, 
jak również to, co jest kanwą kolejnego tematu związanego 
ze specjalnymi strefami ekonomicznymi. Otóż minister 
gospodarki chciał – i udało się to uzyskać – poszerzenia 
zadań zarządzających strefą o współpracę ze szkołami po-
nadgimnazjalnymi i z uczelniami w zakresie dostosowania 
kształcenia w regionach do potrzeb rynku pracy. Chodziło 
też o umożliwienie wcześniejszego rozpoczynania inwe-
stycji na terenach prywatnych – to jest kolejna zmiana 
wprowadzona tą ustawą. Mowa tu o gruntach, które nie były 
jeszcze objęte statusem specjalnej strefy ekonomicznej. Ta 
nowelizacja umożliwi łatwiejsze pozyskiwanie inwestorów 
w kontekście gruntów prywatnych – jeśli pojawi się inwe-
stor spełniający warunki, to grunty prywatne można będzie 
włączyć do strefy ekonomicznej.

22 stycznia tego roku, w związku ze zmianą ustawy 
o funkcjonowaniu górnictwa węgla kamiennego w latach 
2008–2015 i niektórych innych ustaw zostały wprowadzo-
ne zmiany do ustawy o specjalnych strefach ekonomicz-
nych. Przede wszystkim zmieniony został limit obszaru 
objętego strefami ekonomicznymi – z dotychczasowych 
20 tysięcy ha do 25 tysięcy ha. Zwiększono też możliwości 
włączania gruntów w obszar tych stref – grunty będące 
własnością jednoosobowych spółek Skarbu Państwa są 
traktowane jak grunty publiczne.

Po wejściu w życie rozporządzenia Unii Europejskiej 
z 17 czerwca 2014 r., o którym wspomniałem, czyli uzna-
jącego niektóre rodzaje pomocy za zgodne z rynkiem we-
wnętrznym, zaistniała konieczność zmiany rozporządzenia 
Rady Ministrów w sprawie pomocy publicznej udzielanej 
przedsiębiorcom działającym na podstawie zezwolenia na 
prowadzenie działalności gospodarczej na terenach specjal-
nych stref ekonomicznych. Istnieje też za każdym razem ko-
nieczność nowelizacji przez ministra gospodarki czternastu 
rozporządzeń zmieniających dla każdej strefy dotyczących 
przetargów, rokowań i kryteriów oceny zamierzeń odnośnie 
do przedsięwzięć gospodarczych, które mają być podjęte 
przez przedsiębiorców w danej strefie. Obecnie kończo-
ne jest też procedowanie rozporządzenia Rady Ministrów 
w sprawie udzielania wsparcia z Funduszu Strefowego.

Jeśli chodzi o efekty funkcjonowania stref ekonomicz-
nych w ubiegłym roku, to pełnych danych za ostatni kwartał 
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2014 r. jeszcze nie mamy, ale według danych na koniec 
III kwartału 2014 r. zatrudnionych było dwieście dzie-
więćdziesiąt tysięcy osób, z czego dwieście dziesięć tysię-
cy w nowo utworzonych miejscach pracy. Skumulowana 
wartość nakładów wyniosła 99 miliardów 100 milionów zł. 
Dane dotyczące poszczególnych stref zostały przekazane 
komisji w materiale pisemnym.

Mam jeszcze uwagę dotyczącą legislacji. Otóż w ubie-
głym roku Rada Ministrów na wniosek ministra gospodarki 
dziewiętnastokrotnie zmieniała zakres stref. Zatem te pro-
cesy są dynamiczne. Dosyć sprawnie jest procedowane 
rozszerzenie stref związane z nowymi inwestorami czy 
zezwoleniami, które są udzielane w ramach stref.

Jeśli chodzi o kwestię mapy pomocy publicznej i zwią-
zanej z tym maksymalnej pomocy publicznej udzielanej na 
poszczególnych terenach, to spodziewam się, że w 2015 r. 
będzie miało to wpływ na liczbę zezwoleń. Mimo to dy-
namika rozwoju stref ekonomicznych będzie utrzymana. 
Zarządzający strefami prognozują wydanie łącznie dwustu 
siedemnastu zezwoleń. Zgodnie z planami, zobowiązania 
inwestycyjne w ramach tych zezwoleń wyniosą prawie 
8 miliardów zł. W związku z tymi inwestycjami powstanie 
jedenaście tysięcy nowych miejsc pracy. 

Jeśli chodzi o szczegóły dotyczące warunków funk-
cjonowania…

(Przewodniczący Marek Ziółkowski: Jak długa będzie 
prezentacja?)

Panie Przewodniczący, zależnie od tego, ile mamy cza-
su, bo możemy pominąć…

Przewodniczący Marek Ziółkowski:
Proszę kontynuować, ale rzeczywiście krótko…
(Podsekretarz Stanu w Ministerstwie Gospodarki 

Arkadiusz Bąk: Tak jest.)
W czasie tych technicznych przygotowań chciałbym 

wyrazić radość z powodu obecności aż tylu przedstawi-
cieli stref, z prezesami włącznie, co nas bardzo cieszy. 
Rozumiem, że macie informacje na swój temat, ale po-
równanie, jak to ogólnie wygląda, czasami się przydaje. 
Chciałbym, żeby padły pytania, żeby była też dyskusja…

Czy pani dyrektor już jest gotowa?
(Głos z sali: Może ministerstwo edukacji…)
(Zastępca Dyrektora Departamentu Instrumentów 

Wsparcia w Ministerstwie Gospodarki Teresa Korycińska: 
Przepraszam, ale są jakieś nowe zasady w Sejmie i Senacie 
– trochę nas przegonili w tę i z powrotem, dlatego się spóź-
niłam…)

Władza publiczna odgradza się od ludu, jak państwo 
widzą.

Może pani zacznie, a pan minister będzie się włączał…

Zastępca Dyrektora 
Departamentu Instrumentów Wsparcia 
w Ministerstwie Gospodarki 
Teresa Korycińska:
Jeśli chodzi o zmiany przepisów, o których mówił 

pan minister, to najistotniejsze były tak naprawdę dwie. 
Pierwsza zmiana dotyczyła wprowadzenia nowych zasad 

udzielania pomocy publicznej zgodnie z nowym GBER 
nr 651. Jeśli chodzi o poprzedni okres programowy, to na 
pierwszy rzut oka te zmiany nie były może istotne. Żeby 
nie przedłużać, powiem tylko, że najważniejsza sprawa to 
pewne ograniczenie, jeśli chodzi o województwo mazo-
wieckie. Zgodnie z ustaleniami należy ono do tak zwanych 
obszarów „c”, na których nie można udzielić zezwolenia 
dużemu przedsiębiorcy na prowadzenie tej samej działalno-
ści, którą dotychczas prowadził. Jeśli zatem jakiś przedsię-
biorca na terenie województwa mazowieckiego na przykład 
produkował płyty drewnopodobne czy tego typu meble, to 
niestety nie można mu udzielić zezwolenia na nową inwe-
stycję, chyba że będzie produkował coś zupełnie innego. 
To pierwsze ograniczenie.

Drugie ograniczenie dotyczy przenoszenia lub zamy-
kania działalności gospodarczej na obszarze EOG. Ażeby 
przeciwdziałać przenoszeniu działalności z krajów sta-
rej Unii do nowej w poprzednim okresie programowym 
Komisja Europejska wprowadziła zasadę – pamiętacie 
państwo – że do pomocy publicznej można było zaliczać 
wyłącznie nowe maszyny i urządzenia. W tym okresie 
programowym jeszcze trochę zaostrzyli zasady. Otóż aby 
przedsiębiorca, który ubiega się o pomoc publiczną na 
przykład w Polsce – a w ciągu ostatnich dwóch lat zamknął 
jakąś działalność na obszarze EOG lub zamierza zamknąć 
w okresie dwóch lat po zakończeniu inwestycji w stre-
fie – mógł ją dostać, to projekt musi być notyfikowany 
w Komisji Europejskiej bez względu na jego wielkość. 
Procedura notyfikacji jest olbrzymia. Przedsiębiorcy chcący 
realizować mniejsze projekty właściwie nie chcą się z nią 
mierzyć. To jest dosyć istotne ograniczenie w porównaniu 
z poprzednim okresem programowym.

Ograniczona została też maksymalna dopuszczalna 
pomoc publiczna. O ile pamiętam, tylko w pięciu woje-
wództwach Polski zachowano ten sam poziom pomocy, 
w reszcie województw ten poziom obniżono. Można po-
wiedzieć, że jest to również dobre, bo świadczy o tym, że 
się rozwijamy gospodarczo i dochodzimy do poziomu re-
gionów starej Unii. Ale z punktu widzenia rozwoju i atrak-
cyjności inwestycyjnej polskich regionów to obniżenie nie 
jest specjalnie pożądane.

I to właściwie były główne zmiany w udzielaniu po-
mocy publicznej.

Na przełomie ubiegłego roku i tego dwukrotnie znowe-
lizowano ustawę o specjalnych strefach ekonomicznych, 
o czym była mowa. O efektach związanych z tą ostatnią 
ustawą też pan minister mówił.

Jeśli chodzi o priorytety na najbliższe lata, to przede 
wszystkim chcemy możliwie maksymalnie uatrakcyjnić 
inwestycje na…

(Podsekretarz Stanu w Ministerstwie Gospodarki 
Arkadiusz Bąk: Może powiedzmy jeszcze o kryterium…)

Tak, o złagodzeniu kryterium stopy bezrobocia. 
Rada Ministrów w grudniu 2013 r. podjęła decyzję, 

żeby minister gospodarki zaproponował różne działania, 
które spowodowałyby przyspieszenie inwestycji w Polsce. 
Jednym z działań, które zaproponowaliśmy, było czasowe 
obniżenie, powiedziałabym złagodzenie, kryterium stopy 
bezrobocia na etapie włączania gruntów prywatnych do 
stref. I to się nam udało. Do końca 2016 r. mamy łagod-
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niejsze kryteria, w związku z tym więcej takich projektów 
może być objętych specjalną strefą ekonomiczną. To było 
takie główne działanie.

Bardzo dużą wagę przywiązujemy również do szkol-
nictwa, ażeby maksymalnie wykorzystać potencjał spółek 
zarządzających strefami, łącznie z firmami na ich terenie. 
Chodzi o to, żeby popracować trochę nad szkolnictwem 
zawodowym. Często przedsiębiorcy prosili, ażeby wydłu-
żyć im terminy realizacji warunków zatrudnienia, ponieważ 
nie mogli znaleźć pracowników o odpowiednich kwalifi-
kacjach. Zatem stworzyliśmy strefy tam, gdzie były one 
potrzebne i gdzie była duża stopa bezrobocia, czyli teore-
tycznie powinni być pracownicy, po czym przedsiębiorcy 
udowadniali mi, że robili nabory pracowników, ale nie 
mogli ich znaleźć. To tyle. Dziękuję.

Przewodniczący Marek Ziółkowski:

Dziękuję, pani dyrektor.
Mamy iunctim, czyli naturalnie przechodzimy do pre-

zentacji.
Rozumiem, że teraz edukacja. Jak widać, te dwie kwe-

stie ściśle się ze sobą łączą.
Pan, rozumiem, ma dobry pendrive, skoro pan prze-

wiózł…
(Sekretarz Stanu w Ministerstwie Edukacji Narodowej 

Tadeusz Sławecki: Nawet dwa, nawet dwa.)
To w takim razie zapraszam.

Sekretarz Stanu 
w Ministerstwie Edukacji Narodowej 
Tadeusz Sławecki:

Szanowni Panowie Przewodniczący! Szanowni 
Państwo!

Bardzo dziękuję za zainteresowanie tą tematyką, cho-
ciaż punkt pierwszy odnosi się do warunków funkcjo-
nowania specjalnych stref ekonomicznych, a tylko jego 
mały fragment dotyczy współpracy stref ekonomicznych 
ze szkołami zawodowymi.

Myślę, że otwieramy cały cykl debat o szkolnictwie 
zawodowym, bo rok szkolny 2014–2015 jest rokiem szkoły 
zawodowej. Obszar, o którym dzisiaj będziemy mówić, 
jest jednym z elementów zmian wprowadzanych przez 
nas od 2012 r.

Zanim przejdę do spraw związanych ze współpracą 
ze strefami ekonomicznymi, pozwolę sobie powiedzieć 
o sprawach, które być może są znane, a być może nie.

To Wysokie Izby w 2011 r. rozpoczęły nowelizację 
ustawy o zmianie ustawy o systemie oświaty. Tak się skła-
da, że byłem posłem sprawozdawcą i wnioskodawcą, nie 
wiedząc, że za rok będę ją realizował. Ale tak czasami 
bywa. Podkreślam wszem i wobec, że wszystkie kluby 
parlamentarne, łącznie z opozycją, poparły tego typu roz-
wiązanie. Dlatego też ministerstwo czuje się w pewnym 
sensie delegowane do wdrażania zmian, które są rozłożone 
na pięć lat – zaczęliśmy 1 września 2012 r., skończymy 
w 2017 r. Jesteśmy w połowie drogi.

Rok szkolny 2014–2015 został ogłoszony rokiem szkol-
nictwa zawodowego po to, żeby mówić o pewnych sprawach, 
informować, ale jednocześnie oceniać to, co się w ramach 
tych działań zdarzyło, co trzeba zrobić, co trzeba zmienić. 
Wykonano wiele prac pod kątem edukacji, kształcenia zawo-
dowego. Jest wiele działań – tworzenie nowych typów szkół; 
likwidacja starych, typu licea profilowane, które okazały się 
niezbyt dobrym ogniwem procesu dydaktycznego; wprowa-
dzenie mobilnych kwalifikacyjnych kursów zawodowych, 
co się przyjęło. To są bardzo mobilne działania.

Ograniczę się do kilku podstawowych informacji o tych 
zmianach, a później przejdę do tematu zasadniczego. Myślę, 
że warto o tym mówić. Dzisiaj kwalifikacyjne kursy zawo-
dowe mogą być prowadzone przez różne instytucje – nie 
tylko same szkoły, lecz także instytucje rynku pracy. Jest 
ponad dwieście zawodów i lista tych zawodów jest cały 
czas otwarta. Proszę państwa, to nie minister edukacji 
zgłasza potrzeby w zakresie tworzenia nowych zawodów, 
to nasi szanowni inni ministrowie… Minister gospodarki 
rzeczywiście dominuje, jeśli chodzi o liczbę składanych 
wniosków o zmianę rozporządzenia w sprawie klasyfikacji 
zawodów. Na przykład monter urządzeń dźwigowych, mon-
ter odnawialnych źródeł energii, czy, o co złożyli wniosek 
rzemieślnicy z Poznania, mechanik motocyklowy. Jesteśmy 
otwarci. W obecności swoich urzędników mogę państwa 
zapewnić, że jeśli jest taka potrzeba, to nie będziemy czekać 
rok czy dwa lata na zmianę rozporządzenia, chociaż to nie 
jest takie proste. Jesteśmy gotowi dwa razy w roku zebrać 
potrzebne wnioski i dać do obróbki, bo przecież trzeba 
stworzyć podstawy programowe, ośrodki egzaminowania, 
podręczniki, a tego najczęściej nie robi minister, robią to 
ci, którzy składają wnioski.

Warto wiedzieć, że szkoły zawodowe są prowadzone 
przez siedmiu ministrów. Szkoły leśne prowadzi minister 
środowiska, a ministerstwo kultury… Chociażby minister 
sprawiedliwości prowadzi szkoły zakładowe przy ośrod-
kach penitencjarnych. Dlatego minister edukacji nie jest 
jedynym ministrem, który odpowiada… Może odpowiada, 
ale także koordynuje. Minister edukacji jest takim notariu-
szem, który zbiera wszystkie informacje i wnioski. Ostatnio 
chociażby odbywała się dyskusja na temat technika farma-
ceuty, zawodu, który zostaje wygaszany. Minister zdrowia 
jest tym, który prowadzi kształcenie w tym obszarze, ale 
ministrowi edukacji przekazuje informacje.

Są zawody jedno-, dwu- i trójkwalifikacyjne. Te za-
wody są podzielone na kwalifikacje, a kwalifikacje można 
zdobywać w całym cyklu kształcenia. Znieśliśmy obo-
wiązek robienia egzaminów na końcu roku szkolnego, 
szczególnie w technikach, bo to zbiegało się z maturami. 
Z tych kwalifikacji budujemy zawód, jako taką piramidę. 
Dla naszych gości, obecnych tutaj, ważne jest to, że nie 
wnikamy w metody kształcenia. My oczekujemy realizacji 
podstawy programowej, która zawiera oczekiwane przez 
pracodawców elementy, kształcenie nie tylko w samym 
zawodzie, ale też dawanie kompetencji miękkich, umie-
jętności językowych, umiejętności tworzenia własnego 
przedsiębiorstwa, podstaw ekonomii.

Każda szkoła ma prawo i obowiązek utworzenia szkol-
nych programów nauczania. To jest dla państwa bardzo 
istotne. Dyrektorzy najczęściej posiłkują się tymi przykła-
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dowymi programami nauczania, które ściągnęli ze strony 
Krajowego Ośrodka Wspierania Edukacji Zawodowej 
i Ustawicznej. To jest dobre, bo to są programy opraco-
wane, zatwierdzone, ale szkoła ma prawo – w porozumieniu 
z lokalnym pracodawcą – tworzyć taki koloryt lokalny, 
czyli tworzyć programy nauczania, które będą odpowiadały 
zapotrzebowaniom zgłaszanym przez pracodawcę.

Podam przykład chociażby powiatu tureckiego. Jedna 
z tamtejszych szkół podpisała porozumienie – brałem 
w tym udział – o tworzeniu szkolnych programów naucza-
nia i ośrodków egzaminowania z Politechniką Łódzką, 
Wojskową Akademią Techniczną i dużymi zakładami włó-
kienniczymi. Trzy podmioty zgodziły się, że będą wprowa-
dzać innowacje, a ośrodek egzaminowania będzie właśnie 
w tych zakładach włókienniczych. Zatem jesteśmy otwarci 
również na wybór lokalizacji tych ośrodków oraz pozyski-
wanie instruktorów nauki zawodu, a także egzaminatorów 
z przemysłu.

Przejdę teraz do głównego tematu, a jak będzie trzeba, 
to pewne sprawy uzupełnię w trakcie dyskusji.

Jakie są efekty zmian wprowadzonych we wrześniu 
2012 r.? Wyodrębniliśmy kwalifikacje, co sprzyja szybsze-
mu zatrudnieniu. Jak mówiłem, jedna kwalifikacja w za-
wodzie wystarcza do uzyskania zatrudnienia. Ale ktoś, kto 
zdobędzie na przykład trzy kwalifikacje, ma większą szansę 
odnalezienia się na rynku pracy. Coraz więcej uczniów 
szkół zawodowych ma możliwość nabywania praktycznych 
umiejętności w rzeczywistych warunkach pracy, ponieważ 
coraz więcej szkół oraz pracodawców korzysta z moż-
liwości organizacji praktyk i staży dla uczniów. To jest 
kolejny trend.

Wprowadziliśmy możliwość dostosowania kształcenia 
do indywidualnych potrzeb i możliwości uczących się. Jest 
krótszy czas na nabycie kwalifikacji zawodowych w bar-
dziej elastycznych formach kształcenia ustawicznego, na 
przykład na KKZ.

Brałem w sobotę udział w telewizyjnej debacie trój-
stronnej. Dziennikarka mówi do mnie: proszę pana, chcia-
łabym uzyskać kwalifikację „stolarz”. Odpowiedziałem: 
pani ma w tym systemie bardzo duże szanse, bo nie musi 
pani chodzić do technikum uzupełniającego. Ma pani 
studia wyższe? Ma. To pani ma przygotowanie ogólne, 
ogólnokształcące, każdy pani je uzna. Pójdzie pani tylko 
na kwalifikacyjny kurs zawodowy i tam się pani nauczy, 
a jak pani ma umiejętności, to może pani zgłosić się do 
okręgowej komisji egzaminacyjnej i te umiejętności po-
twierdzić w sposób eksternistyczny. Tak więc tworzymy 
bardzo mobilne formy kształcenia.

System egzaminacyjny przewiduje możliwość potwier-
dzania wykształcenia przez osoby dorosłe właśnie w trybie 
egzaminów eksternistycznych, bez konieczności uczęszcza-
nie do szkoły. Na przykład ktoś dwadzieścia lat pracuje jako 
dekarz, wie o tym wszystko, ale chce założyć swoją firmę 
albo uczestniczyć w projekcie, a nie ma potwierdzenia kwa-
lifikacji. Zasadą jest konieczność posiadania wykształcenia 
ogólnego, które może być zdobyte w różny sposób, czy to 
w liceum uzupełniającym, czy nawet na studiach, bo tacy 
ludzie też są. Zatem taka osoba zgłasza się i przed okręgową 
komisją egzaminacyjną zdaje egzamin. Otrzymuje tytuł 
czy to technika, czy to tytuł zawodowy.

Uwaga! Do tych dyplomów są dołączane suplementy 
w języku angielskim, które powodują, że pracodawca na 
rynku Unii Europejskiej nie ma prawa żądać od danej 
osoby potwierdzenia kwalifikacji. On może żądać od nie-
go potwierdzenia na przykład znajomości językowych 
czy znajomości bhp w danych kraju, ale nie potwierdze-
nia kwalifikacji spawacza czy też innych. To jest bardzo 
ważne. Jako ministerstwo gwarantujemy, że jeśli dajemy 
taki dyplom, to znaczy, że ta osoba zrealizowała podsta-
wę programową, która jest kompatybilna z tym, co jest 
w Niemczech, we Francji, w Anglii itd. To jest bardzo 
istotne rozwiązanie.

Ważne jest również to, że szkoła zasadnicza jest trzy-
letnia, bez względu na to, kto ją prowadzi, czy rzemiosło, 
czy samorząd terytorialny, czy ZDZ, czy inni. Ale też ktoś, 
kto idzie do trzyletniej szkoły zasadniczej, nie traci czasu, 
jeśli chce się dalej rozwijać, bo idzie od razu do drugiej 
klasy liceum uzupełniającego.

To są szczegóły, które dotyczą systemu, ale warto o tym 
mówić, warto mówić o tym marketingu szkolnictwa zawo-
dowego. Zmienia się wizerunek szkolnictwa zawodowego 
w mediach. Mam przegląd prasy centralnej i regionalnej 
– na dziesięć artykułów dziewięć jest pozytywnych. To 
jest bardzo ważne, o tym się mówi. Bardzo potrzebny jest 
ten marketing, by przekonać głównie rodziców, żeby nie 
realizowali własnych ambicji, żeby uczeń nienadający się 
do liceum nie szedł tam na siłę tylko dlatego, że do tej 
pory szkoła zawodowa była postrzegana jako coś gorszego. 
Dlatego marketing jest potrzebny. Na przykład można po-
wiedzieć: zostań ślusarzem. I nikt nie będzie chciał. Monter 
odnawialnych źródeł energii będzie robił praktycznie to 
samo, ale już ładniej brzmi. Można powiedzieć: zostań 
krawcową. Nie. Ale kreator mody brzmi już pięknie. Taka 
osoba będzie krawcową, może jeszcze do tego dojdzie jakiś 
element związany z projektowaniem.

Kolejny slajd. Wracamy do dzisiejszego tematu zasad-
niczego. Jak widzicie na tym zdjęciu, jest to pełna gala, 
siedzi czterech ministrów – minister Kluzik-Rostkowska, 
minister Piechociński, Baniak, pan Męcina z ministerstwa 
pracy. Asystujemy w tym wraz z panią minister Antoniszyn- 
-Klik, która miała tutaj dzisiaj być, ale minister Bąk pew-
nie ją dobrze zastąpi. 23 stycznia podpisane zostało przez 
czterech ministrów i przedstawicieli stref ekonomicznych 
porozumienie. Pokazujemy, że za kształcenie zawodowe nie 
odpowiada tylko minister edukacji. Każdy z sygnatariuszy 
porozumienia, łącznie z będącymi na sali przedstawicie-
lami stref, wziął na siebie pewne zobowiązania. Nie jest 
to w formie ustawowej, a bardziej honorowej. Wszyscy 
podpisywali się na takiej dużej planszy, że będą wspierać, 
informować, tworzyć nowe miejsca egzaminowania, nowe 
praktyczne miejsca nauki zawodu.

Następny slajd. Zakres współpracy międzyresortowej. 
Otóż współpraca będzie dotyczyła aktywizowania szkół 
zawodowych – chodzi o to, aby dostosowały prowadzone 
przez siebie kształcenie ogólne i zawodowe do potrzeb no-
woczesnej gospodarki – oraz aktywizowania pracodawców, 
aby włączali się w proces kształcenia zawodowego w za-
sadniczych szkołach zawodowych, technikach i szkołach 
policealnych. Cały czas trzeba tworzyć nowe zawody na 
potrzeby gospodarki.
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Na przykładzie Ministerstwa Gospodarki wytłuma-
czę, jakie są tendencje. W Ministerstwie Gospodarki nie 
tak dawno odbyła się konferencja na temat przyszłości 
elektrowni jądrowej. Nie wnikam w to, jaka będzie de-
cyzja polityczna, ale padło tam jedno zasadnicze zdanie: 
jest potrzeba reaktywowania zawodu technik nukle-
onik. W Otwocku było nawet technikum nukleoniczne. 
Mówimy: dobrze, zapiszemy to, zmienimy rozporządze-
nie. Ale kto ma to zrobić? Wystąpić z wnioskiem ma 
minister gospodarki. I czy będzie elektrownia, czy nie 
będzie, powiedziano mi, że jest kilkaset miejsc pracy, 
w której potrzebna jest umiejętność pracy z materiałami 
rozszczepialnymi. Chociażby ostatni przykład, niefortun-
ny, kradzieży tych dwóch pojemników z kobaltem, poka-
zuje, że materiały radioaktywne są nie tylko w elektrowni. 
One są w medycynie, w budownictwie, w wielu innych 
obszarach. Kto ma to robić? Przedstawiciele instytutu 
zajmującego się badaniami jądrowymi w Świerku mówią: 
dobrze, my napiszemy podstawę programową, napisze-
my podręcznik i u nas będzie ośrodek egzaminowania. 
I właśnie tak to wygląda. Minister edukacji praktycznie 
tylko to rejestruje. Jak widać, jest potrzeba tworzenia 
nowych zawodów. Polska weszła do Europejskiej Agencji 
Kosmicznej. Na razie satelitów nie budujemy – studenci 
budują, ale to tak na marginesie – ale będą potrzebne 
nowe zawody związane z nowoczesnymi technologiami 
i technikami. Zatem ta innowacyjność jest bardzo, bardzo 
potrzebna.

W ramach obowiązującego prawa formułowane są pod-
stawy programowe. Tych, którzy składają wnioski o dany 
zawód, prosimy, aby w podstawie wyartykułowali, o co im 
chodzi, o jakie umiejętności, żeby była pełna zgoda co do 
oczekiwań. Chodzi też o opracowanie dokumentacji pro-
gramowej i przygotowanie uczniów do praktycznej nauki 
zawodu. Jest tu taka pięta achillesowa, bo dużo się mówi 
o tak zwanym systemie dualnym. Chciałoby się przenieść 
system niemiecki, ale system szkolny w każdym państwie – 
Komisja Europejska się w to nie wtrąca – jest indywidualny, 
po prosu trzeba uszanować pewną tradycję. Chociażby u nas 
jest rzemiosło. Rzemiosło w czasie prac uzyskało pewien 
status niezależności – oni sami kształcą i sami egzaminują, 
a jednocześnie dają certyfikat izby rzemieślniczej, że dana 
osoba ma w danym zawodzie kwalifikacje porównywalne 
z tymi, które są w kształceniu ogólnym. Niektóre zawo-
dy są dostępne wyłącznie w systemie rzemieślniczym, na 
przykład zegarmistrz, jubiler czy parę innych. Nie ma ich 
w innym systemie.

Kolejna kwestia to udział w egzaminach w ramach obo-
wiązującego prawa. Zależy nam, żeby przedstawiciele prze-
mysłu byli autorami pytań egzaminacyjnych i jednocześnie 
egzaminatorami. Płacimy za to, to są dodatkowe dochody. 
Nie jest tak, że inżynier, który przyjdzie z przemysłu, robi 
to społecznie. Jak zasiada w komisji egzaminacyjnej, ma 
za to dodatkowe wynagrodzenie.

Kolejna sprawa to pomoc uczniom szkół zawodowych 
w nabywaniu dodatkowych, nieobjętych programem szkol-
nym, przydatnych umiejętności, jak chociażby umiejętno-
ści językowych. Firmy z udziałem kapitału niemieckiego 
w wielu szkołach, które kształcą na ich potrzeby, fundują 
dodatkowe lekcje języka niemieckiego.

Chodzi też o pomoc nauczycielom ze szkół zawodo-
wych w zdobywaniu kolejnych kompetencji. Musimy 
pamiętać o nauczycielu, bo nie da się prowadzić nowo-
czesnego kształcenia bez podnoszenia kwalifikacji przez 
nauczycieli.

To bardzo ciekawy slajd. Widać, że jest trwała tenden-
cja zwyżkowa, mimo niżu demograficznego, jeśli chodzi 
o zainteresowanie szkolnictwem zawodowym. O ile w roku 
szkolnym 2006/2007 naukę w szkołach zawodowych i tech-
nikach rozpoczęło 47,5% absolwentów gimnazjów – rozpi-
sano tu poszczególne typy szkół – o tyle 1 września 2014 r. 
naukę w tych samych szkołach podjęło 54,6% absolwentów 
gimnazjów. Mniej niż połowa gimnazjalistów idzie do róż-
nego rodzaju liceów, czyli ta tendencja jest trwała.

Proszę państwa, ogromnym zagrożeniem – i to jest 
też informacja dla pracodawców… Robiliśmy analizy 
demograficzne, z których wynika, że uczniów w wieku 
szesnastu–osiemnastu lat jest teraz w Polsce w granicach 
miliona dwustu tysięcy. Jeśli nic się nie zmieni, to sza-
cuje się, że w 2050 r. będzie ich około ośmiuset tysięcy. 
I będzie to problem dla uczelni, dla pracodawców, dla 
wszystkich. Zatem każdy rząd będzie miał określony pro-
blem z demografią.

W ciągu ostatnich sześciu lat w naszych szkołach ubyło 
milion trzysta tysięcy uczniów. To jest ogromny problem, 
bo mimo zwiększonych środków subwencji oświatowej – 
ona rośnie – ciągle jest dziura, ciągle brakuje pieniędzy. 
Warto jednak przypomnieć, że zwiększyliśmy odrobinę 
wagę odnośnie do kształcenia zawodowego, więc będą 
środki na tego typu formy kształcenia.

Kolejna kwestia to udział pracodawców – to jest bardzo 
ważne – i współpraca w dostosowaniu oferty edukacyj-
nej w szkołach i w formach pozaszkolnych do potrzeb 
rynku pracy, w tym uruchamianie kształcenia w nowych 
zawodach, kwalifikacje, w tym analiza bieżącej sytuacji 
na regionalnym i lokalnym rynku pracy. I tu mam uwagę. 
Otóż w ustawie zapisaliśmy, że jeśli tworzymy nowy zawód 
czy kierunek, to jest potrzebna opinia powiatowej i woje-
wódzkiej rady zatrudnienia. Nie może być tak, że w małym 
powiecie, gdzie są dwie knajpy, kształci się pięćdziesię-
ciu kucharzy… Chyba że jest tam jakiś wielki ośrodek 
wypoczynkowy. Dlatego trzeba się zastanowić, w jakich 
zawodach kształcimy.

Kolejna sprawa to przegląd oferty kształcenia w szko-
łach i formach pozaszkolnych. Proszę państwa, urucho-
miliśmy mapę kształcenia zawodowego. To jest bardzo 
istotny sygnał dla przedstawicieli przemysłu. Ktoś niby 
może powiedzieć: no dobrze, sprawdzę sobie w internecie 
i będę miał pewną wiedzę o szkole. Nie. Ta mapa poka-
zuje, jakie są szkoły w powiecie, jakie zawody można 
wykonywać. Nie chodzi tu tylko o stronę marketingową, 
kolorowe zdjęcia. Są tam informacje o tym, co się dzieje 
w szkole, czyli opisy ewaluacji, wyniki egzaminów, infor-
macje o tym, jak ta szkoła kształci, czy egzaminy w danym 
zawodzie zdaje się, mając 30% czy 70%. Jeśli chodzi 
o egzaminy, o część praktyczną, to jest to 75%. Padają 
pytania: a dlaczego maturę można zdać, zdobywając 30%, 
a egzamin zawodowy – 70%? Odpowiadam krótko. Nie 
chcę, żeby w moim domu spawał rury gazowe ktoś, kto 
zdał egzamin na 30%. Trudno. To jest tak jak z prawem 
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jazdy – albo umiesz, albo nie umiesz. Ministerstwo nie 
przewiduje obniżenia progów egzaminacyjnych, wydłuży-
liśmy zaś do pięciu lat czas podchodzenia do egzaminów. 
Chyba przez pięć lat można zdać egzamin, poduczyć się, 
doskonalić itd.

Bardzo ważne jest tworzenie w szkołach klas pa-
tronackich. Teraz modne są klasy mundurowe, ale jeśli 
chodzi o klasę patronacką to… Na przykład Policja może 
wziąć patronat, ale to ma się trochę nijak do tego, co my 
chcemy robić.

Kolejna kwestia to opracowanie programów nauczania, 
organizacja staży i praktyk dla uczniów. Jeśli chodzi o prak-
tyki zawodowe, to trzeba zdefiniować, co rozumiemy pod 
pojęciem praktyk – że są organizowane przez pracodaw-
ców, przedsiębiorców dla szkół zawodowych, w ramach 
praktycznej nauki zawodu.

Teraz kwestia staży zawodowych. Czas praktyk za-
wodowych i staży może wynosić od stu pięćdziesięciu do 
dziewięciuset siedemdziesięciu godzin w odniesieniu do 
udziału jednego ucznia w wymienionych formach wsparcia. 
Przypomnę, że część praktyczna w szkołach zawodowych to 
jest 60% czasu, w technikach 59%. Chciałbym tym samym 
obalić kolejny mit, że mało czasu poświęcamy na kształ-
cenie praktyczne – mówię o tych nowych rozwiązaniach. 
Na czas stażu uczniowie otrzymują stypendium. Zawierana 
jest pisemna umowa pomiędzy stronami zaangażowanymi 
w realizację stażu pracy. Staż i praktyka zawodowa reali-
zowane są na podstawie programu opracowanego przez 
nauczyciela we współpracy z podmiotem przyjmującym 
uczniów na staż, praktykę. Co bardzo ważne, musi być 
odpowiedni nadzór nad praktykami.

Finansowanie staży i praktyk zawodowych dla uczniów 
– to jest dla państwa bardzo ważna informacja. Jest kata-
log wydatków przewidzianych w ramach projektu. Może 
uwzględniać koszty związane z odbywaniem stażu – na 
przykład koszty dojazdu, zakupu odzieży roboczej, wypo-
sażenia miejsca pracy stażysty, koszty eksploatacji mate-
riałów i narzędzi, szkolenia bhp – w wysokości 5 tysięcy zł 
na jedną osobę odbywającą staż. Państwo o tym wiecie, bo 
to było zasygnalizowane w tej umowie. Ale kiedy byłem 
w Kielcach na targach budownictwa, spotkali się ze mną 
dyrektorzy szkół budowlanych i powiedzieli mi coś takiego: 
zrobiliście nam krzywdę, bo te strefy ekonomiczne, w któ-
rych mieliśmy dotychczas praktyki – nie wiem, na ile to 
jest sprawdzona informacja – chcą nam wypowiadać umo-
wy, bo mówią, że jak zawrą nowe, to dostaną 5 tysięcy zł 
dodatkowych środków na jedno stanowisko. Coś takiego 
nam zasygnalizowano.

Określono też koszty wynagrodzenia. Na jednego 
opiekuna stażu nie może przypadać więcej niż sześciu 
stażystów – to jest wyraźnie określone. Nie może być 
tak, że przychodzi cała klasa i ma jednego opiekuna sta-
żu. Wynagrodzenie opiekuna stażysty przez pracodawcę 
uwzględnia jedną z opcji. Pracodawca może refundować 
wynagrodzenie opiekuna stażysty w stopniu odpowiadają-
cym oddelegowaniu go do zadań związanych z opieką nad 
grupą stażystów. Wysokość wynagrodzenia powinna być 
proporcjonalna do liczby godzin stażu realizowanych przez 
uczniów. Poza tym refundacja dodatku do wynagrodzenia 
opiekuna nie powinna przekraczać 10% jego zasadnicze-

go wynagrodzenia wraz ze wszystkimi składnikami. Jest 
też refundacja do określonej wysokości wynagrodzenia 
opiekuna stażysty, który będzie pełnił funkcję instruktora 
praktycznej nauki zawodu, dla którego praca z uczniami 
będzie stanowić podstawowe zajęcie.

Pozostałe formy współpracy to realizacja pozaszkol-
nych form kształcenia zawodowego, kwalifikacyjnych kur-
sów zawodowych i kursów umiejętności zawodowych. 
Organizacja kursów umiejętności zawodowych dla uczniów 
liceów ogólnokształcących zwiększa ich szanse na przyszłe 
zatrudnienie.

Jest też pewien problem. Są absolwenci liceów, którzy 
nie dostali się na studia – kiedyś brano ich do wojska – i nie 
bardzo wiedzą, co ze sobą zrobić. Nie zdali matury, a jest 
potrzeba szybkiego przygotowania ich do zawodu, a nie 
posyłania ich z powrotem do szkoły. Proponujemy albo 
KKZ, albo kurs umiejętności zawodowych, dodatkowe 
zajęcia specjalistyczne tak zwanej współpracy z podmio-
tami otoczenia społeczno-gospodarczego, wsparcie szkół 
w zakresie zdobywania dodatkowych uprawnień, zwięk-
szających szansę na rynku pracy.

Proszę państwa, ktoś jest technikiem mechanikiem 
obróbki skrawaniem, ma podstawową wiedzę, ale nie ma 
certyfikatu do pracy na określonej obrabiarce. Potrzebne 
są krótkie kursy, które dałyby mu certyfikat do pracy na 
danej obrabiarce.

Na tym slajdzie pokazujemy, jak poszczególne ku-
ratoria oświaty działają we współpracy ze strefami eko-
nomicznymi. Państwo możecie potwierdzić, czy to jest 
prawda, czy nie. Mamy informacje od kuratorów oświa-
ty, widać, jak oni się… Na przykład w Wałczu w woje-
wództwie zachodniopomorskim 18 marca było spotkanie 
Słupskiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej z gimnazjalista-
mi, 20 marca przedstawiciel Pomorskiej Specjalnej Strefy 
Ekonomicznej spotkał się w Szczecinie z gimnazjalistami, 
24 marca w Stargardzie Szczecińskim odbyło się spotkanie 
przedstawicieli Mieleckiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej 
z gimnazjalistami, w Goleniowie miało miejsce spotkanie 
z przedstawicielami Kostrzyńsko-Słubickiej Specjalnej 
Strefy Ekonomicznej. Widać zatem, że coś się dzieje, ta 
umowa jest realizowana. W województwie świętokrzyskim 
bardzo dużo robią. Pan minister jest stamtąd i widać, że 
tam bardzo dużo się…

(Wypowiedź poza mikrofonem)
Tak jest.
Świętokrzyskie prowadzi wycieczki zawodoznawcze 

– to tacy prymusi, to dobrze… Województwo podkarpac-
kie – podpisanie umowy o współpracy między Centrum 
Edukacji Zawodowej w Stalowej Woli a Politechniką 
Rzeszowską; województwo mazowieckie – tydzień za-
wodowca; województwo łódzkie – widać, co się dzieje, 
jest tam słynny pan, który organizuje wiele konferencji, 
a w kwietniu w 2015 r.jest planowana konferencja po-
święcona kształceniu zawodowemu we współpracy z fir-
mami Łódzkiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej; w wo-
jewództwie dolnośląskim – skąd pochodzi pani minister 
Antoniszyn-Klik – też się trochę dzieje w Państwowej 
Wyższej Szkole Zawodowej w Legnicy. W Gdańsku od-
bywa się dużo konferencji. Jak widać, i 5 marca, i 17 mar-
ca będą tam warsztaty. Pan Damian Orzeł z Pomorskiej 
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Specjalnej Strefy Ekonomicznej będzie mówił o dobrych 
przykładach współpracy, o tym, jak jest realizowana ta 
umowa.

Bardzo dziękuję i przepraszam za trochę długą prezen-
tację, ale myślę, że przekazałem trochę informacji, wybie-
gając poza ścisły temat dzisiejszego…

Przewodniczący Marek Ziółkowski:
Dziękuję, Panie Ministrze, mówił pan z olbrzymim 

entuzjazmem i zaangażowaniem.
A teraz chciałbym posłuchać przedstawicieli specjal-

nych stref…
(Głos z sali: Z pola walki…)
Właśnie, jak to wygląda na polu walki? Jedną z kluczo-

wych kwestii dla funkcjonowania stref jest to, żeby były 
kadry i sposób kształcenia.

Panowie Prezesi, prosimy o bardzo krótkie wypowiedzi, 
bo pan minister trochę, że tak powiem, wykroczył poza 
temat – to było takie ogólne tło – naszego posiedzenia. 
Chciałbym, żeby przedstawiciele stref też się wypowie-
dzieli, żebyście nie zdominowali kompletnie posiedzenia, 
bo wtedy…

Nie wiem, jak długo pan chce mówić…

Kierownik Projektu w Pomorskiej 
Specjalnej Strefie Ekonomicznej Sp. z o.o. 
Damian Orzeł:
Szanowni Państwo, jestem pracownikiem Pomorskiej 

Specjalnej Strefy Ekonomicznej…
(Przewodniczący Marek Ziółkowski: Aha, pomorskiej…)
Tak, oczywiście…
(Przewodniczący Marek Ziółkowski: Pani prezes upo-

ważnia pana do mówienia…)
Zostałem poproszony przez ministerstwo edukacji o to, 

aby pokazać kilka przykładów dobrych…
(Przewodniczący Marek Ziółkowski: Dobrych prak-

tyk, tak?)
…praktyk naszych firm, które działają na terenie 

Pomorskiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej. Tak, żeby 
uwidocznić, że to się już dzieje…

(Przewodniczący Marek Ziółkowski: Proszę bardzo, 
w takim razie do boju.)

Szanowni Państwo! 
Pierwszą firmą, którą chciałbym pokazać, jest 

International Paper z Kwidzyna. Firma ta chciała nawiązać 
kontakt ze szkołami zawodowymi, ale niestety napotkała 
na opór ze strony dyrektorów szkół. Zaangażowaliśmy się 
i połączyliśmy siły, pomogliśmy nawiązać kontakt ze staro-
stwem. Starostwo Powiatowe w Kwidzynie bardzo mocno 
się w to zaangażowało i pomogło nawiązać kontakt między 
International Paper i Zespołem Szkół Ponadgimnazjalnych 
nr 2 w Kwidzynie. W maju zeszłego roku została podpisana 
umowa i teraz ta współpraca układa się bardzo dobrze. Co 
ważne, firma International Paper doposażyła pracownię, 
a oprócz tego, że przyjmuje uczniów na praktyki lub staże, 
to zaangażowała się także, co ważne, w kształcenie nauczy-
cieli pod kątem praktycznej nauki zawodu. Powiedziało: 
przyjdźcie, podszkolimy was, żeby nauczyciele, którzy 

kształcą w tej szkole, mieli praktyczne, nowoczesne umie-
jętności. To tyle, jeżeli chodzi o firmę International Paper 
z Kwidzyna.

Drugą firmą jest Flextronics z Tczewa, reprezentująca 
branżę elektroniczną. Ta firma nawiązała kontakt ze szko-
łą w Owidzu w powiecie starogardzkim. Pani dyrektor 
wykazała się wielką otwartością i chęcią zaangażowania. 
I ta firma objęła patronatem klasę kształcącą w zawodzie 
technik mechatronik. Pan minister odniósł się do modyfika-
cji programów nauczania. Otóż ta firma zaangażowała się 
w modyfikację programu nauczania pod kątem swojej klasy 
mechatronicznej. Oprócz tego ufundowała pięć stypendiów 
dla pięciu uczniów w wysokości 500 zł miesięcznie, co 
wzmacnia podejście do uczenia się, ale kryterium są tu nie 
tylko oceny, lecz także zaangażowanie pod kątem praktyk 
zawodowych. Jeżeli więc pracodawca pochwali ucznia za 
dobrze wykonaną pracę w czasie praktyk zawodowych, to 
ma on możliwość uzyskania stypendium.

Kolejna firma to Plastica z Kowalewa Pomorskiego. Ta 
firma szukała dla siebie pracowników. Zastanawiała się, 
gdzie taką szkołę można znaleźć. I okazało się, że szkoła za 
rogiem czy może za miedzą jest chętna do podjęcia współ-
pracy. Firma objęła patronatem klasę mechatroniczną dwa 
lata temu. Uczniowie tej szkoły odwiedzają firmę Plastica, 
patrzą, jak wygląda praca. Tak, żeby mogli później dobrze 
wykorzystać to, czego nauczyli się w szkole.

Kolejna jest firma Cargotec Poland ze Stargardu 
Szczecińskiego. Muszę przyznać, że wielką determinacją 
wykazał się tu dyrektor szkoły. Mówił nam, że trzy lata 
chodził do tej firmy, żeby się zaangażowała i chciała pod-
jąć współpracę z Zespołem Szkół nr 1 imienia Mieszka I 
w Stargardzie Szczecińskim. Udało się i teraz działa to 
z powodzeniem. Muszę jeszcze powiedzieć, że firma 
Cargotec bardzo mocno zaangażowała się w badanie i roz-
wój, czyli w innowacyjne rozwiązania dla swoich działań. 
Uczniowie, którzy przychodzą na praktyki do tej firmy, 
w bardzo nowoczesny sposób poznają nowe możliwości, 
rozwiązania, które firma wprowadza. To jest cenne i pro-
centuje na przyszłość.

Jest też gdyńska firma Crist, która działa na terenie 
Bałtyckiego Portu Nowych Technologii. Zaangażowała 
się ona we współpracę z Zespołem Szkół Technicznych 
w  Gdyni. Ta szkoła jest położona bardzo blisko byłej 
Stoczni Gdynia. Chcieliśmy wykorzystać jej potencjał, bo 
szkoła od lat ma tradycje kształcenia na przykład monterów 
kadłubów okrętowych. Jest zatem związana z branżą mor-
ską. Dlaczego tego nie wykorzystać? Widać, że ta szkoła 
we współpracy z firmami – podałem przykład firmy Crist, 
ale nie tylko z tą – rzeczywiście się odradza i kształci na 
potrzeby gospodarki morskiej. Warto też wskazać, że fir-
ma Crist ufundowała stypendia dla uczniów danej klasy 
w wysokości 100 zł miesięcznie. Jest to małe obciążenie dla 
firmy, a uczniowie są bardzo zainteresowani tym, żeby pod-
jąć naukę właśnie w tej klasie, i to szczególnie uczniowie 
spoza Trójmiasta, czyli z powiatów ościennych. Uczniowie 
ci widzą w tym dla siebie duże szanse.

Firma Steico działa w Czarnej Wodzie. Warto zwrócić 
uwagę na to, że 26 lutego było otwarcie nowej siedziby 
szkoły, wybudowanej w nowej technologii. Firma ta bardzo 
mocno zaangażowała się też w kooperację z tą szkołą. Wraz 
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z firmą Steico chcielibyśmy spowodować odrodzenie się 
zawodu technika technologii drewna. Chodzi o to, żeby 
w tej szkole uczniowie mogli się kształcić, a potem odby-
wać praktyki właśnie w firmie Steico.

Jest jeszcze firma Mondi ze Świecia. Ta firma od bar-
dzo wielu lat współpracuje z Technikum Mechanicznym 
w Świeciu. Warto zwrócić uwagę na wprowadzenie nowe-
go przedmiotu w tej szkole, właśnie dotyczącego maszyn 
i urządzeń. To jest istotne, ponieważ tego przedmiotu uczą 
pracownicy firmy, czyli nie nauczyciele. Zaangażowali 
się w to pracownicy po to, żeby zajęcia dla uczniów były 
prowadzone dobrze i w praktyczny sposób.

Współpracujemy – jak wskazał pan minister – z Pomorską 
Izbą Rzemieślniczą Małych i Średnich Przedsiębiorstw. 
Mamy bardzo dobry kontakt, chcemy razem tworzyć system 
dualny w firmach, które się tego podejmą. Współpracujemy 
przy różnego rodzaju projektach, na przykład teraz będziemy 
realizować projekt międzynarodowy dotyczący szkolnictwa 
zawodowego. Pomorska izba stała się naszym głównym 
partnerem w Strefowym Klastrze Edukacyjnym. Z inicjaty-
wy ministra gospodarki został powołany Strefowy Klaster 
Edukacyjny i głównymi inicjatorami, oprócz pomorskiej 
strefy, jest także pomorska izba.

Współpracujemy z urzędami pracy na rzecz podnosze-
nia kwalifikacji, głównie w Gdyni, Gdańsku i Bydgoszczy, 
ale otwieramy się też na kolejne urzędy po to, żeby nasi 
przedsiębiorcy czuli się zaopiekowani, żeby pozyskiwanie 
kadr było dla nich jak najłatwiejsze. To też jest dla nas 
bardzo istotna kwestia.

Na koniec powiem, że lubimy się też pochwalić. Prasa 
pisze o nas á propos klastra, á propos pracy na rzecz go-
spodarki morskiej. Pan minister był na naszej konferencji 
8 grudnia, dotyczącej Strefowego Klastra Edukacyjnego. 
Dziękuję.

Przewodniczący Marek Ziółkowski:
Dziękuję bardzo.
Panie Ministrze, jeszcze raz dziękuję za przedstawienie 

całego tego kontekstu. To mnie napawa dużym optymi-
zmem. Wreszcie kształcenie zawodowe ruszyło z kopyta. 
Jako profesor uniwersytetu, daleki od kształcenia zawo-
dowego, patrzyłem zawsze z pewnym niepokojem na to, 
co się z nim dzieje.

A teraz chciałbym, żeby przedstawiciele stref powiedzieli 
mi, czy możliwości, które zaczęły być tworzone i te znako-
mite przykłady… Jak to wygląda w strefach, a w szczegól-
ności, ile z osób, które zostały wykształcone, może znaleźć 
zatrudnienie? To są pytania, które od razu się nasuwają.

Proszę bardzo. Proszę też o to, żeby się przedstawiać.

Prezes Zarządu Katowickiej 
Specjalnej Strefy Ekonomicznej SA 
Piotr Wojaczek:
Piotr Wojaczek, Katowicka Specjalna Strefa 

Ekonomiczna.
Odniosę się do ostatniego pytania, bo nie potraktowałem 

go jako pytania retorycznego. Ile z tych osób wykształconych 
znajdzie miejsce pracy? Panie Przewodniczący, wydaje mi 

się, że należałoby od tego rozpocząć. Chodzi o to, żebyśmy 
mieli system do diagnozowania tego, co dzieje się na rynku 
pracy i na rynku pracodawcy. Te dwie potrzeby trzeba ze 
sobą pogodzić. Są takie miejsca na Śląsku, gdzie jest duża 
baza przemysłowa, gdzie zatrudni się każdego mechanika, 
ale kształci się na przykład stu siedemdziesięciu kucharzy 
i dwustu fryzjerów. To są fakty, mogę zawieźć w to miejsce – 
zabawa niezła. Dyrektor tej szkoły czy centrum, na pytanie, 
po co tak szkoli, odpowiada: ale oni wszyscy mają pracę. 
Gdzie? W Irlandii. Według mnie, gdybyśmy odpowiedzieli 
sobie na pytanie, czy szkolnictwo zawodowe fundowane 
za pieniądze publiczne powinno szkolić kadrę dla Unii 
Europejskiej, posunęlibyśmy się o pół kroku do przodu.

Jeżeli stworzymy narzędzia, które pozwolą nam w re-
gionach, lokalnie związać te dwie kwestie, czyli z jednej 
strony potrzeby, a z drugiej możliwości – plus demogra-
fię, plus wszystko inne, co nie jest takie proste – to wtedy 
będziemy mogli zacząć to kojarzyć, meczować, mówiąc 
kolokwialnie. Ile ich znajdzie, niestety nie potrafię od-
powiedzieć, ale ktoś musi takie narzędzie sfinansować, 
ktoś powinien je implementować. I od tego tak naprawdę 
zacząłbym. Dziękuję.

Przewodniczący Marek Ziółkowski:
Dziękuję.
Proszę bardzo, pani prezes Kamińska.

Prezes Zarządu Pomorskiej 
Specjalnej Strefy Ekonomicznej Sp. z o.o. 
Teresa Kamińska:
Przykłady, o których mówimy, są w każdej ze stref. To 

są przykłady dobrych praktyk. W każdej ze stref bowiem 
są przedsiębiorcy, którzy na własne potrzeby to finansują, 
kontaktują się ze szkołami zawodowymi. Ludzie, o których 
mówimy, znajdują zatrudnienie, bo przedsiębiorcy kształcą 
ich dla siebie, na własną miarę i zapoznają z kulturą pra-
cy itd. Chodzi o to, żeby to nie były przykłady dobrych 
praktyk, żeby to nie były odosobnione przypadki, tylko 
żeby zrobić z tego system. Dlatego że ci mali i średni 
przedsiębiorcy wcale nie potrzebują gorszej kadry. Nie 
tylko ci wielcy, którzy mogą sobie zapłacić za szkolnic-
two, sfinansować to, potrzebują wykwalifikowanej kadry. 
Ci mali nigdy nie będą w stanie działać tak, jak ci wielcy 
przedsiębiorcy. I po to są właśnie te spotkania, konferencje 
z kuratorium.

Słabym punktem – niestety muszę to powiedzieć – są 
starostwa. To im podlegają szkoły zawodowe, a bardzo czę-
sto jest tak, że zmiana funkcjonowania danej szkoły zawo-
dowej wymaga dużo wysiłku. Oni dostają za to pieniądze, 
kończy je sto osób. Nie chcę wymieniać nazw zawodów. 
Rozpoczęliśmy dyskusję ze starostami. Powiedzieliśmy, 
że to nie jest tak, że oni tam mają załatwiony problem, że 
to łatwizna, bo dana szkoła zawodowa będzie sobie ist-
nieć, dzieci będą ją kończyć. Oni w ten sposób produkują 
sobie bezrobotnych, których potem ich powiatowy urząd 
pracy będzie utrzymywał, wzrośnie u nich bezrobocie. 
To będzie większy problem niż podjęcie wysiłku i dosto-
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sowanie szkoły zawodowej w taki sposób, aby stała się 
nowoczesna. I dlatego szkolnictwo zawodowe to nie są 
tylko ministerstwa, przedsiębiorcy czy strefy. Szalenie 
ważnym ogniwem są samorządy, które również kreują 
politykę rozwojową, regionalną, i przede wszystkim sta-
rostowie, w których władaniu, mówiąc kolokwialnie, są 
szkoły zawodowe.

Dlatego po zdiagnozowaniu… Może inaczej. Były ku-
riozalne sytuacje, które dały się natychmiast wyelimino-
wać po spotkaniu z Ministerstwem Edukacji Narodowej. 
Mówimy cały czas o promowaniu, a hołdowano zasadzie… 
Nie ma wielu profesjonalnych doradców, a kryterium oceny 
gimnazjum przez kuratoria było takie, że jeżeli dużo dzieci 
szło do ogólniaka, to znaczy, że gimnazjum było dobre, 
a jak dzieci szły do szkół zawodowych, to znaczy, że gimna-
zjum było złe. Trudno więc, aby nauczyciele i dyrektor ro-
bili, że tak powiem, sobie wbrew. Wypychano te wszystkie 
dzieci do ogólniaka. Zatem jest sporo takich kwestii, które 
da się wyeliminować natychmiast, bez żadnych kosztów, 
ustawowych nakazów itd. Da się je wyeliminować właśnie 
poprzez spotkanie ze starostami, przez podkreślenie, że 
nie zostają z tym sami, mają wsparcie, że strefy są tym 
ogniwem, które… Przedsiębiorcy są bezpieczni, bo pro-
wadzimy ich przez całą tę biurokrację, tworzymy system 
współpracy ze starostami i ze starostwami. Chodzi o to, 
aby były odpowiednie warunki, aby oni się nie bali zmian 
w szkolnictwie zawodowym, bo często mówią, że nie mają 
do tego ludzi, więc jak mają to zrobić.

To jest ogromny urobek, to daje doświadczenie. 
Spotykamy się, rozmawiamy. Kiedy zaczynamy rozma-
wiać, szczególnie między resortami, między środowiska-
mi, to wyłapujemy i te sprawy, na które muszą być duże 
pieniądze, i te, które muszą być zmienione ustawowo. 
A jest mnóstwo absurdów, które da się wyeliminować 
od razu.

Przewodniczący Marek Ziółkowski:
Dziękuję bardzo.
Pan senator Jurcewicz ma całą serię pytań i uwag.

Senator Stanisław Jurcewicz:
Dziękuję bardzo.
Panie Przewodniczący! Panowie Ministrowie!
Zacznę od gospodarki. Do tej pory zostało wprowadzo-

nych wiele przepisów, które mają znaczenie i wpływają na 
to pozytywnie. Ale chciałbym się skupić na jednym, który 
jest bardzo poważnym problemem i zaczyna się odbijać 
na działaniach niektórych stref ekonomicznych. Mam na-
dzieję, że przez przypadek, ale uchwaliliśmy przepis, który 
zmienił obowiązujący stan od 1 września. O czym mówię? 
Dotyczy to specjalnych stref ekonomicznych i tego, że nie 
stosuje się, powiem kolokwialnie, odrolnienia gruntów 
rolnych położonych w granicach administracyjnych miast. 
Co to spowodowało? Są informacje, że na terenie woje-
wództwa lubuskiego, ale nie tylko, potencjalny inwestor 
poczynił już kroki w celu rozpoczęcia inwestycji i został 
zaskoczony tym, że to są grunty różnej klasy.

Panie Przewodniczący, będę wręcz wnosił, abyśmy jako 
komisja zajęli się bardzo poważnie tym tematem, bo poja-
wiają się problemy na zaawansowanym etapie, wyłożono 
pieniądze, a jeśli to jest grunt klasy pierwszej, to chodzi 
o ogromne środki.

Jaki ma to wpływ? Tego grona nie muszę przekonywać, 
że nie jest to dobre pod względem wizerunkowym. Żaden 
inwestor nie chce być zaskakiwany w trakcie rozpoczętych 
prac. Nie jest to dobrze odbierane przez potencjalnych 
inwestorów, już nawet nie mówię o tym, który podjął 
działania i decyzję. Mogę nawet podać kwoty. Aby nie 
stracić inwestora, jedna z gmin zainwestowała już 800 ty-
sięcy zł, a jedna z firm w województwie lubuskim – już 
3 miliony zł.

Panie Przewodniczący, myślę, że to jest odpowiedni 
moment, abyśmy przygotowali stanowisko, ponieważ 
w sejmowej podkomisji trwają prace nad ustawą dotyczą-
cą gruntów rolnych. Chodzi o to, aby już na tym etapie 
przywrócić stary tryb, który dobrze funkcjonował i nie 
odstraszał potencjalnych beneficjentów. Teraz jest tak, że 
zanim ktoś rozpocznie inwestycje, to musi się starać o od-
rolnienie. Jedyne, czego nie ma w gospodarce, to czas. Jest 
inwestor, który ma pieniądze. Administracyjnie szybko 
podejmuje się działania i zgłasza ten problem. A to się staje 
problemem. Nie wiem, czy jest tak we wszystkich strefach 
ekonomicznych, ale mam informacje na temat co najmniej 
trzech. Jest to bardzo, bardzo poważny kłopot, jeżeli chodzi 
o pozyskanie nowych inwestorów.

Teraz chciałbym wrócić do edukacji. Nie uzgadniałem 
tego z panem, który jako pierwszy zabierał głos, ale chciał-
bym bardzo poważnie podnieść kwestię analizy rynku pracy 
i pracodawcy. Mam to zapisane w notatkach i apeluję, choć 
nie wiem, do którego ministerstwa, o to, aby przeznaczono 
pieniądze na analizę tegoż rynku. Jaki obszar ma obejmo-
wać to opracowanie? Mam różne propozycje. Może to być 
obszar strefy ekonomicznej, może to być obszar regionu, 
może to być obszar kilku powiatów. Mają one bowiem róż-
ną specyfikę gospodarczą, to występuje w różnym stopniu, 
również ze względów historycznych.

Moim zdaniem należałoby znaleźć na to pieniądze. 
Wówczas, o czym mówił pan minister Sławecki, te wszyst-
kie działania byłyby naprawdę w punkt. Ale zawsze będzie 
pewien procent osób, które mimo kształcenia znajdą inne 
zajęcie itd. A chodzi o to, żeby to było efektywne. Ktoś tam 
wykształcił tych stu pięćdziesięciu paru fryzjerów. Chodzi 
o to, żeby ten błąd w kształceniu dla lokalnego rynku pracy 
był bardzo niewielki.

Następna sprawa. Jeżeli chodzi o starostwa, to moim 
zdaniem są tu też pokazane dobre przykłady. Ale też, na-
wiązując częściowo do słów pana ministra Sławeckiego, 
ważna jest kwestia marketingu, informacji, wspierania 
i patronatu.

Pozostaje pewne pytanie. Wspomniał pan system nie-
miecki. Prosiłbym, żeby pan to tak hasłowo rozwinął, bo mam 
wrażenie, że pokazał pan wyjście, jeśli chodzi o kształcenie. 
Nareszcie, bo tego nie było. Czy niektórych doświadczeń 
niemieckich, szczególnie dotyczących ponoszenia kosztów, 
nie można by przenieść do naszego systemu? Pracodawca 
zwraca jednak na to uwagę, mimo że próbujemy zapewnić 
mu jak największą ilość kadry, jakiej potrzebuje. Warto by 
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się chyba zastanowić, czy niektóre elementy, zwłaszcza do-
tyczące ponoszenia części kosztów, mówiąc wprost… Czy 
w przyszłości – co wynika z analiz – nie będzie to zmierzać 
w jednym kierunku? Czy jest projekt – być może jest, ale nie 
wiem, dlatego pytam – systemu monitorowania efektywności 
tych działań? Może się też zdarzyć tak, że zostaną opraco-
wane pewne kroki, ale w gospodarce i edukacji zawsze na 
końcu jest efekt. Także jeżeli chodzi o lokalny rynek pracy. 
Dlatego moje pytanie dotyczy zwłaszcza obciążeń i kwestii 
płacenia młodym ludziom przez pracodawcę itd. Nie mówię, 
że to, co jest, jest złe, ale być może dałoby się to wprowadzić 
bardziej efektywnie.

Mam też pytanie do ministra. Jak się ma tu rok do 
roku? Była mowa o tym, że w 2014 r. było dwieście dzie-
więćdziesiąt tysięcy miejsc pracy; dwieście dziesięć nowo 
utworzonych. Czy to są trwałe miejsca pracy? Zadaję to 
pytanie, ponieważ z naszego doświadczenia wynika, że inną 
kwestią jest trwałe miejsce pracy, inną nowo utworzone. 
Pytam zatem o trwałość tych miejsc pracy, bo wiadomo, 
że za tym idą zwolnienia państwa itd.

Następna sprawa. Pan minister czy pani dyrektor powie-
dzieli, że któreś pięć regionów ma te ograniczenia. Jeżeli 
będzie można powiedzieć…

(Przewodniczący Marek Ziółkowski: Nie ma, nie ma.)
(Wypowiedź poza mikrofonem)
Tak, pan minister odczytał moje intencje.
Ostatnia sprawa. Ile czasu upływa od momentu zło-

żenia przez starostwo – mam nadzieję, że w przyszłości 
właśnie przez starostwo, bo szkolnictwo zawodowe to jest 
jednak domena starostwa – niezbędnych dokumentów? 
Mam nadzieję, że one nie są skomplikowane, oprócz tego, 
że uzasadnienie powinno odnosić się do lokalnego ryn-
ku pracy, co dla mnie jest oczywiste. Jaki czas mija od 
momentu złożenia wniosku o to, że na danym obszarze 
jest potrzebny – według dyrektora, starostwa – nowy kie-
runek? W ofertach, które są kierowane do potencjalnych 
inwestorów, poszczególne gminy pokazują przekrój szkół, 
przedszkoli. Inwestorowi są potrzebne różne elementy, 
na przykład służba zdrowia, ale też sposób kształcenia. 
Zatem jaki czas upływa od momentu złożenia wniosku do 
wydania decyzji? Byłby potrzebny czas na dokształcenie 
itd. Rozumiem, że można zbierać różne informacje, ale 
kluczowy jest tu MEN. Dziękuję za uwagę.

Przewodniczący Marek Ziółkowski:
Dziękuję.
Czy ktoś z państwa reprezentujących strefy chciałby 

zadać pytanie?
Proszę bardzo.

Prezes Zarządu Katowickiej 
Specjalnej Strefy Ekonomicznej SA 
Piotr Wojaczek:
W przeciwnym razie niech zamilknie na wieki – tak 

powinna brzmieć ta formuła, Panie Przewodniczący.
(Przewodniczący Marek Ziółkowski: Tak.)
Okej, przepraszam bardzo.

Chcielibyśmy zwrócić uwagę panów senatorów… chy-
ba nie ma pani…

(Przewodniczący Marek Ziółkowski: W komisji go-
spodarki niestety jest absolutny brak parytetu, czego nie 
rozumiem.)

Słowo „niestety” jest kluczowe.
Chcielibyśmy zwrócić uwagę na następującą sprawę. 

Doszły nas słuchy, że odgrzebano pewien temat, który 
wydaje się dosyć kluczowy dla rozwoju specjalnych stref 
ekonomicznych w przyszłości. Mianowicie chyba ponad 
rok temu Rada Ministrów zajmowała się strefami i wów-
czas zlecono Ministerstwu Gospodarki wiele zadań, które 
miałyby zintensyfikować inwestycje. Właściwie o to cho-
dziło. Padł między innymi taki pomysł, żeby 1 stycznia 
2016 r. zmniejszyć intensywność przyznawania maksy-
malnej pomocy, czyli innymi słowy ją zminimalizować. 
Rozwiązanie, które zostało zapisane w protokole z posie-
dzenia Rady Ministrów, wyglądało tak, że strefa, w której 
dziś intensywność pomocy jest na poziomie 50%, miałaby 
25%, a ta, która ma dzisiaj 25%, miałaby tylko 20%. Tak 
naprawdę to byłoby bez sensu. Ponieważ doszły nas słu-
chy, że Ministerstwo Finansów, jako jedyny kompetentny 
strażnik finansów budżetu państwa, wróciło do rozmowy… 
A chciałbym przypomnieć, że jest już koniec pierwszego 
kwartału 2015 r. Mielibyśmy od 1 stycznia 2016 r. ograni-
czyć pomoc publiczną, czyli zachęty, podczas gdy otocze-
nie nic z tym nie robi, odwrotnie – Czesi, Słowacy, Węgrzy, 
Rumuni, Bułgarzy, Serbowie i jeszcze inni zwiększają po-
moc. A u nas ktoś wpadł na taki pomysł, mimo że Unia 
Europejska od nas tego nie wymaga. Bardzo prosilibyśmy 
o zainteresowanie się tym tematem. Dziękuję.

Przewodniczący Marek Ziółkowski:
Dziękuję.
Czy ktoś z tamtej części sali chce zabrać głos? Jeżeli 

nie, to ministrowie…
A, proszę bardzo, proszę bardzo.

Prezes Zarządu Pomorskiej 
Specjalnej Strefy Ekonomicznej Sp. z o.o. 
Teresa Kamińska:
To, co powiedział Piotr Wojaczek, jest szalenie ważne. 

Po co wydłużaliśmy czas trwania stref, skoro teraz stwa-
rzamy narzędzia, które bardzo utrudnią ich działanie.

Chciałabym się też odnieść do tego, co powiedział pan 
senatora à propos odrolnienia. To jest ogromny problem, 
dotyczy wielu stref – na pewno w województwie kujawsko-
pomorskim i pomorskim. Myślę, że koledzy i koleżanki 
też to potwierdzą. A ponieważ jest teraz jedyna możliwość 
szybkiej reakcji, przy okazji tej nowelizacji, to bardzo pro-
silibyśmy o to. Możemy przysłać materiały, analizy i opis 
takich przypadków, ale bardzo prosimy o interwencję.

Przewodniczący Marek Ziółkowski:
Zastanawiam się, jak mogliśmy to przepuścić, bo to 

wynikło przy tej noweli. Sądzę, że zrobimy wszystko, żeby 
to naprawić w taki sposób, który byłby najsprawniejszy 
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pod względem legislacyjnym… Myślę, że będziemy mogli 
współpracować z ministerstwem w tej dziedzinie.

Proszę bardzo.

Prezes Zarządu Wałbrzyskiej 
Specjalnej Strefy Ekonomicznej 
„Invest-Park” Sp. z o.o. 
Barbara Kaśnikowska:
Barbara Kaśnikowska, Wałbrzyska Specjalna Strefa 

Ekonomiczna.
Ja też odniosę się do tego, ponieważ zmiana ustawy 

o ochronie gruntów rolnych i leśnych jest szalenie istotna 
dla stref. Myślę, że należałoby rozważyć ewentualne przy-
wrócenie poprzedniego brzmienia zapisu w tej ustawie. 
Wcześniej mówiła ona o tym, że przepisów ustawy nie 
stosuje się do gruntów rolnych stanowiących użytki rolne 
w granicach administracyjnych miast. I ten zapis funkcjo-
nował z powodzeniem, na jego podstawie wydawaliśmy 
zezwolenia dla przedsiębiorców na działanie w strefach. 
Tymczasem we wrześniu ubiegłego roku wprowadzono 
zmianę, która oznacza, że jeżeli przedsiębiorcy inwestują 
na terenie rolnym, nawet pozostającym w granicach ad-
ministracyjnych miast, to muszą przeprowadzić procedurę 
odrolnienia i ponieść jej koszty.

Jak mówił pan senator, to są czasami bardzo duże kosz-
ty, które mogą sprawić, że przedsiębiorcy zrezygnują z in-
westycji. W wałbrzyskiej strefie było kilka takich przypad-
ków. Podam przykład firmy ze Strzelina, która planowała 
inwestycję i miała zatrudnić dwieście osób. Wstrzymała ją 
tylko dlatego, że koszt gruntu wzrósł o ponad 1 milion zł 
w związku z obowiązkiem poniesienia opłaty za odrolnie-
nie. To jest mała firma, ma bardzo innowacyjny projekt, 
który prawdopodobnie nie dojdzie do skutku, ponieważ 
posypał im się cały biznesplan.

Teraz są inicjatywy zmiany tej ustawy. To jest dobry 
moment, żeby również przywrócić poprzednie brzmienie 
tego zapisu. Dziękuję bardzo.

Przewodniczący Marek Ziółkowski:
Proszę bardzo.

Prezes Zarządu Pomorskiej 
Agencji Rozwoju Regionalnego SA 
Mirosław Kamiński:
Mirosław Kamiński, reprezentuję Słupską Specjalną 

Strefę Ekonomiczną.
Panie Przewodniczący, przychylam się do głosu kole-

żanek. Działamy w dwóch województwach, pomorskim 
i zachodniopomorskim. Jeżeli chodzi o tereny strefy, to 
nie mamy obszarów przygotowanych, uzbrojonych. Są to 
często grunty rolne. Koleżanki mówią, żeby przywrócić 
poprzedni zapis. Mam nadzieję, że zostanie rozszerzony na 
grunty, które są nie tylko w granicach administracyjnych. 
Proszę zobaczyć, że zakłady przemysłowe nie są budowane 
na terenach miast, często szuka się lokalizacji przy głów-
nych ciągach komunikacyjnych.

Dam przykład Redzikowa, o którym wszyscy państwo 
słyszycie. Jest tam 140 h ziemi trzeciej klasy, cena ziemi 
wynosi 50 zł. Jeżeli inwestor uzyskuje informację, że bę-
dzie musiał dopłacić 30 zł w ciągu dziesięciu lat, to odcho-
dzi. Nie mamy szansy konkurować z niektórymi terenami, 
chociażby w kontekście ceny gruntu.

Dziękuję panu senatorowi, że podniósł ten problem, 
bo jest on bardzo istotny. Chodzi nie tylko o granice ad-
ministracyjne miasta, lecz także o tereny, które są szansą 
na rozwój gospodarczy w województwach zachodniopo-
morskim i pomorskim, gdzie bezrobocie jest na poziomie 
dwudziestu paru procent. Dziękuję.

Przewodniczący Marek Ziółkowski:
Proszę bardzo.

Senator Stanisław Jurcewicz:
Szanowni Państwo, odniosę się do tego. Podam przy-

kład powiatu strzelińskiego na Dolnym Śląsku. Ponieważ 
to jest kluczowe, podam wielkość powiatu i liczbę miejsc 
pracy. To jest powiat liczący trzydzieści kilka tysięcy miesz-
kańców, więc tam każde miejsce pracy – nie mówię o dzie-
sięciu, stu czy dwustu – jest niezwykle ważne.

Rozpoznawałem też wcześniej problem gruntów, które 
są poza granicami administracyjnymi miast. Problemem 
jest to, że administratorami czy dzierżawcami tych tere-
nów są teraz różne podmioty. Rozmowa z ministerstwem 
rolnictwa nie jest łatwa, choć nie mówię, żeby tego nie 
czynić – po prostu poddaję to pod rozwagę. Czy ten pro-
blem, który został niepostrzeżenie inaczej rozwiązany, na-
prawiamy i zastanawiamy się nad tym, co pan mówi, czy 
też próbujemy powiązać te dwie sprawy? To musiałoby 
wejść w obieg rządowy, bo to są różne grunty, w różnych 
miejscach, są różni właściciele, dzierżawcy.

Spróbujmy naprawić na tym etapie to, co jest możli-
we, i zastanawiać się nad rozwiązaniem tego, o czym pan 
mówił.

Przewodniczący Marek Ziółkowski:
Cóż, w takiej kolejności…
(Wypowiedź poza mikrofonem)
Tak, najpierw, rząd będzie na końcu.

Prezes Zarządu Łódzkiej 
Specjalnej Strefy Ekonomicznej Sp. z o.o. 
Tomasz Sadzyński:
Tomasz Sadzyński, prezes Łódzkiej Specjalnej Strefy 

Ekonomicznej.
Mogę tylko przychylić się do głosu i zażaleń kolegów 

i koleżanek, jeżeli chodzi o ten problem. W łódzkiej strefie te-
raz go nie mamy, ale takie projekty za chwilę się pojawią.

Bardzo krótko chciałbym powiedzieć o jednej sprawie. 
Jeśli chodzi o ostatnią nowelizację, to zmiana w przypadku 
strefy łódzkiej jest bardzo pomyślna, ponieważ zmieniło 
się obejmowanie statusem strefy gruntów, które należą do 
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jednoosobowych spółek Skarbu Państwa. Z punktu widzenia 
strefy łódzkiej to jest bardzo dobry pomysł. Na przykład 
agencja PKP Nieruchomości jest spółką jednoosobową, a ma 
bardzo dużo atrakcyjnych gruntów, które chce sprzedać. Są 
one własnością PKP i mogą nią pozostać, ale jest możliwość 
objęcia ich statusem specjalnej strefy ekonomicznej.

Chciałbym się też odnieść do szkolnictwa zawodowego. 
Były tu podawane przykłady, bo w strefach dzieje się teraz 
bardzo dużo. Tak naprawdę w dużej mierze rolą takich, moż-
na powiedzieć, animatorów i brokerów jest kojarzenie dyrek-
torów z przedstawicielami biznesu. Bardzo często jesteśmy 
zaufanymi powiernikami dyrektorów szkół i biznesu.

Z naszego punktu widzenia mógłbym wskazać, że 
współpraca z samorządami układa się bardzo dobrze, ale 
my w dużej mierze współpracujemy z placówkami edukacji 
marszałka. I bardzo często jest tak, że szkoła ponadgimna-
zjalna czy jej filia może się pojawić w danym starostwie 
wyłącznie pod warunkiem, że starostwo nie prowadzi już 
takiego kierunku. Czasem to się udaje, czasem nie.

Mogę podać bardzo pozytywne przykłady modelu nie-
mieckiego – zajęcia odbywają się wówczas przez trzy dniu 
u potencjalnego pracodawcy, a przez dwa dni wykładana 
jest teoria w zakładzie pracy.

Przewodniczący Marek Ziółkowski:
Czy jeszcze ktoś ze stref chciałby się wypowiedzieć? 

Jeżeli nie, to oddaję głos ministerstwom.
Panie Ministrze, proszę bardzo.

Podsekretarz Stanu 
w Ministerstwie Gospodarki 
Arkadiusz Bąk:
Dziękuję bardzo.
Panie Przewodniczący! Szanowni Państwo!
Pierwsza kwestia to odrolnienie. Być może skrócili-

byśmy to, gdybyśmy zapytali, kto jest przeciw, ale my też 
jesteśmy za usunięciem tego zapisu. Jak powiedział pan 
przewodniczący, Ministerstwo Gospodarki podjęło już kro-
ki w kierunku nowelizacji przywracającej poprzedni zapis. 
Nie jesteśmy gestorem tej ustawy, ale skierowaliśmy to do 
właściwego resortu. Najpierw było wyjaśniane, czy w in-
terpretacji wykonawczej będzie to dotykało tego problemu, 
o którym mówimy. Po ustaleniu, że tak, poczyniliśmy kroki, 
aby szybko tę nowelizację, to zagrożenie…

(Głos z sali: …zmodyfikować u ministra rolnictwa.)
Tak jest. I żeby przystąpił do nowelizacji.
(Przewodniczący Marek Ziółkowski: A konflikt inte-

resów?)
Nie ma tu żadnego konfliktu interesów, aczkolwiek 

chciałbym przy tej okazji schłodzić nieco zapał prezesów 
stref. Choć może trochę dziwnie brzmi to z ust przedsta-
wiciela ministra gospodarki, którego narzędziem są strefy. 
Proszę państwa, nie idźmy tak daleko, że odrolnimy tereny 
na strefy w całym kraju. Pamiętajmy, że jest jeszcze parę 
innych zadań w tym kraju poza istnieniem stref ekonomicz-
nych i parę innych rodzajów życia publicznego.

Pan przewodniczący powiedział o dalszym myśleniu…
(Wypowiedź poza mikrofonem)

Bądźmy racjonalni w tym, co robimy i w sposób ra-
cjonalny mierzmy efekty. Rozumiem, że możemy pana 
senatora poprosić o to, żeby odrolnić wszystko, ale potem 
będziemy się musieli wytłumaczyć z zajętych terenów 
i z tego, czy wszystkie zostały przeznaczone pod inwesty-
cje i w jakimś stopniu.

Kolejne pytanie dotyczyło wysokości pomocy publicz-
nej. Wysokość pomocy publicznej, proszę państwa, jest 
efektem pewnego rodzaju kompromisu pomiędzy mini-
strem gospodarki a ministrem finansów. Tu pozwolę sobie 
na lekkie ukrócenie tych naszych zapędów. Mianowicie 
poza światem stref ekonomicznych istnieje również przed-
siębiorczość. Przed pomysłem na strefy ekonomiczne 
przedsiębiorczość również istniała. Powiem więcej, po 
zakończeniu działalności strefy ekonomicznej…

(Głos z sali: …też będzie istniała.)
…przedsiębiorczość będzie istniała. I pamiętajmy 

o tym…
(Głos z sali: To już nie będzie…)
Pamiętajmy o tym, że minister gospodarki ma stanowi-

sko sprzeczne z wnioskiem ministra finansów dotyczącym 
obniżenia, żeby była jasność. Rozumiemy zaś, że jest to 
pewien etap negocjacji. Nie chcemy zmniejszać wysokości 
pomocy publicznej o połowę czy o 5 punktów procento-
wych. Takie stanowisko zajęła również Komisja Wspólna 
Rządu i Samorządu Terytorialnego, przychylając się do 
stanowiska Ministerstwa Gospodarki, a nie zgadzając się 
z ministrem finansów.

Proszę państwa, pamiętajmy o tym, że strefa ekono-
miczna była w ostatnim okresie zmotywowana do tego, aby 
było więcej zezwoleń, zanim ewentualnie w 2016 r. nastąpi 
zmniejszenie pomocy publicznej… Chodziło o maksymal-
ne ożywienie, uzyskanie efektów. Zatem takie podejście, 
że umawiamy się na coś z ministrem finansów, wykorzy-
stujemy efekt, a potem mówimy, żeby to cofnąć, jest… 
Minister finansów niekoniecznie będzie chciał przystać 
na taką umowę drugi raz. Zatem trzeba do tego podejść 
racjonalnie, aczkolwiek, jak powiedziałem, patrząc na efekt 
gospodarczy, jesteśmy za maksymalną możliwą pomocą 
publiczną w tym zakresie.

Jeśli chodzi o trwałość zatrudnienia, to te miejsca pracy 
– zgodnie z zezwoleniami udzielonymi przez strefy – są 
tworzone na podstawie umowy o pracę. To określa trwa-
łość miejsca pracy. W zezwoleniu określa się, że to jest 
minimum pięć lat…

(Głos z sali: Z reguły.)
Z reguły pięć lat. Tak więc te miejsca pracy są z zasady 

trwałe i strefy o to dbają. W tym roku na koniec III kwartału 
było zatrudnionych dwieście dziesięć tysięcy osób, w po-
przednich latach było ich między sto osiemdziesiąt dwa a sto 
dziewięćdziesiąt sześć tysięcy, więc jest realny wzrost…

(Wypowiedź poza mikrofonem)
Będzie jeszcze większy, bo zachęta zadziałała.
Następne pytanie dotyczyło mapy pomocy publicznej. 

Pan przewodniczący pytał o województwa, ale wkradł 
się tu mały błąd, bo chodzi o cztery regiony wschodniej 
Polski, nie pięć. Wyjątkiem jest województwo święto-
krzyskie, wszystkie pozostałe utrzymały pomoc publicz-
ną na poziomie 50%. Są to jedyne regiony Polski, które 
kwalifikują się, według kryteriów, do pomocy w takiej 
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wysokości. Świętokrzyskie i  inne województwa, które 
otrzymywały pomoc na poziomie 50%, wypadły z tej 
grupy ze względu na kryteria.

Na koniec nawiążę do wystąpienia pana ministra i do 
sytuacji na rynku pracy. Działanie ministra gospodarki, 
aby strefy włączyć w działania polegające na dopasowaniu 
kształcenia zawodowego do potrzeb pracodawców, wy-
nikało z tego, że przeprowadzamy także analizę efektów 
działania stref. Widzimy, że te powiaty i województwa 
– a wypowiadali się przedstawiciele ze Śląska i Dolnego 
Śląska, gdzie jest wałbrzyska strefa, i z województwa łódz-
kiego – mają wyższy wzrost PKB, kapitału i szybciej spada 
tam stopa bezrobocia niż w województwach, w których jest 
gorzej, jeśli chodzi o podaż na rynku pracy. Mam na myśli 
kształcenie ludzi na tych obszarach. Obszary zurbanizowa-
ne bądź leżące wokół stref zurbanizowanych charakteryzują 
się większą dywersyfikacją rynku pracy.

Po takiej analizie okazało się, że jest potrzeba więk-
szego dopasowania, o czym powiedział pan prezes ze 
strefy ekonomicznej z Katowic. Chodzi o to, żebyśmy nie 
kształcili tych, którzy potem wyjadą z naszych regionów 
potrzebujących wsparcia. Chodzi o to, żebyśmy kształci-
li ludzi, którzy mają szansę na znalezienie zatrudnienia 
w swoich zawodach. A nikt nie będzie tego wiedział le-
piej, nie będzie miał lepszego przekroju rynku niż strefy 
ekonomiczne.

Chodziłoby, o czym zresztą powiedział pan prezes 
łódzkiej strefy, o pełnienie w pewnym sensie roli takie-
go brokera, który uspójni przepływ informacji między 
przedsiębiorstwami a szkołami zawodowymi. Nie chciał-
bym, żeby skończyło się na tym, że dziesięć osób znajdzie 
się na praktyce u jakiegoś pracodawcy. Chodzi o to, aby 
spróbować dostosować ten rynek. Pani prezes Kamińska 
powiedziała o tym, że im większa liczba uczniów pójdzie 
do liceum, tym lepszą ocenę dostaje gimnazjum. Tak, ale 
jest też inny efekt. Obserwujemy profile kształcenia zawo-
dowego. Widać, że młodzież chętniej wybiera łatwiejsze 
zawody. Organy prowadzące te szkoły, czyli starostowie 
i dyrektorzy szkół, z natury wybierają takie zawody, któ-
re przyciągną im chętnych do szkoły na dany kierunek. 
A rolą przedstawicieli gospodarki, edukacji oraz starostów 
powinno być ukierunkowanie młodzieży. Chodzi o to, aby 
znalazła zatrudnienie, a nie, żeby łatwo spędziła…

(Przewodniczący Marek Ziółkowski: Tak samo jest nie-
stety ze studiami. Młodym chodzi o łatwe studia…)

Tak jest, Panie Przewodniczący, to jest ten sam problem. 
W przypadku zawodów jest to o tyle bolesne, że gospo-
darka odczuwa brak specjalistów w określonych branżach 
i dochodzi do paradoksalnych sytuacji, że mamy…

(Wypowiedź poza mikrofonem)
Tak jest. I dlatego serdecznie dziękujemy Ministerstwu 

Edukacji Narodowej za przyłączenie się do prac. Bez tej 
fachowej i wiodącej siły nie bylibyśmy w stanie tego zro-
bić. Dziękuję.

Przewodniczący Marek Ziółkowski:
Dziękuję Ministerstwu Gospodarki.
Teraz przedstawiciel edukacji, pan minister Sławecki, 

proszę bardzo.

Sekretarz Stanu 
w Ministerstwie Edukacji Narodowej 
Tadeusz Sławecki:

Panie Senatorze, mogę mówić jak Fidel o Kubie, bardzo 
długo, ale myślę, że nie…

(Przewodniczący Marek Ziółkowski: Raúl mówi krócej.)
Podam kilka konkretów.
Padło takie pytanie, dlaczego kształcimy na potrze-

by Irlandczyków. Ale to nie zależy od ministra edukacji. 
Jeszcze raz podkreślam, że każde nowe zawody powinny 
uzyskać opinię powiatowej i wojewódzkiej rady zatrudnie-
nia. Z reguły to starosta jest organem prowadzącym szkoły 
– takich szkół jest najwięcej – podlega mu również urząd 
pracy. My nie możemy nikomu nic nakazać ani zaprzeczyć, 
że… Problem jest inny. Byłem niedawno w związkach 
zawodowych, publicznie tego nie powiem, ale często jest 
tak, że ulegają presji – skoro mają takich nauczycieli, to 
kształcą w tym zawodzie.

(Przewodniczący Marek Ziółkowski: A co to znaczy, że 
publicznie pan tego nie powie? A tutaj?)

Nie, mówię publicznie, to jest w stenogramie.
(Senator Stanisław Jurcewicz: To nawet się nagrało…)
To jest w stenogramie. Tak powiedziałem.
Prawdą jest, że często organy prowadzące temu ulega-

ją. Kadra jest duża i nie bardzo wiadomo, co z nią zrobić. 
Powiedziałbym krótko: przekwalifikować. Nie chodzi o to, 
żeby zamykać szkoły, bo kształcenie zawodowe jest po-
trzebne. Po prostu chodzi o to, żeby się doskonalić. I na 
to będą pieniądze w nowej perspektywie finansowej. Nie 
mówiliśmy o tym, ale w nowej perspektywie finansowej 
w projektach wojewódzkich jest przewidzianych na to 
914 milionów euro, prawie 1 miliard euro, a minister edu-
kacji w różnych projektach na szczeblu centralnym ma 
140… I są to nie tylko projekty miękkie, których było do tej 
pory najwięcej, lecz także projekty twarde – wyposażenie 
ośrodków egzaminowania, szkolenie nauczycieli, współ-
praca z wyższymi uczelniami będąca w obopólnym inte-
resie… Panie Profesorze Senatorze, przecież nie omówili-
śmy jeszcze współpracy z wyższymi uczelniami. Mówimy 
o sprawach ekonomicznych, ale przecież potencjał uczelni 
wyższych, centrów, studiów inżynierskich również nie jest 
wykorzystany. Właśnie tam mają się doskonalić nauczy-
ciele, nawet niektórzy uczniowie. Politechnika wychwy-
tuje takie perełki, zaprasza do studiowania, bo wówczas 
można się przyjrzeć takiemu uczniowi w trakcie nauki, 
a nie tylko poprzez wyniki matury… Trochę rozszerzam 
te dywagacje.

Byłem też na Mazurach i tam powiedziano mi: kształ-
cimy spawaczy, z których tylko kilku znajduje zatrudnienie 
w gminie, reszta wyjeżdża. Dobrze, że kształcicie. Ale czy 
potrzeba tylu spawaczy? To nie minister określa… Wiemy, 
że minister gospodarki będzie realizował taki projekt po-
legający na przyjrzeniu się może nie tyle potrzebom, ile 
relacjom między przemysłem i szkolnictwem. Pamiętajmy 
też, że jest minister pracy, który ma całą sieć powiatowych 
urzędów zatrudnienia, wojewódzkich urzędów pracy.

Mało tego, to marszałkowie województw mają dużą 
rolę do odegrania, bo oni również mają plany strategiczne 
i wiedzą… Zresztą, jak twierdzą marszałkowie, nie bę-
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potrzeba również pracowni szkolnych. Przecież uczeń, 
który ma wykonywać zawód technika, może mieć kilka 
kwalifikacji – powinien być w pracowni mechatroniki, 
w pracownik elektroniki itd., itd. Nie każdy pracodawca 
ma tego typu pracownie. Technik mechanik powinien mieć 
na przykład podstawowe umiejętności spawania. Nie każdy 
pracodawca, u którego odbywają się praktyki, ma taką 
możliwość, dlatego są potrzebne centra. Te centra będą 
też w strefach ekonomicznych. Wiele zakładów zrzuca 
się na takie centrum. Podam przykład chociażby Mielca 
– czołowe firmy lotnicze uznały, że przy taśmie produk-
cyjnej nie ma czasu i możliwości na kształcenie takiego, 
że tak powiem, surowego ucznia. Tam się kształci w sys-
temie zero-jedynkowym – albo coś jest dobre, albo nie. 
Nie można obniżyć granicy tolerancji. Dlatego oni wolą 
kupić takie same maszyny, na których uczeń potem będzie 
pracował, ale wykształcić go poza zakładem. A uczniowie 
przychodzą do zakładu tylko na przeszkolenie bhp czy na 
tego typu działanie.

Optymistyczne jest to, że, po pierwsze, obserwujemy 
duże zainteresowanie kształceniem zawodowym, a po dru-
gie, coraz większa jest świadomość zakładów pracy. Jeśli 
chcą mieć dobrego fachowca, to muszą również w tym 
partycypować. Bez współpracy z zakładem pracy szkoła 
nie wykształci ucznia na potrzeby tego zakładu. A później 
taki zakład i tak musi inwestować dodatkowo w szkolenie, 
w doskonalenie itd. Zatem w gruncie rzeczy będzie musiał 
i tak zainwestować określone środki.

Komisja Europejska uznała problem kształcenia za-
wodowego za jeden z priorytetów, co jest bardzo ważne. 
Podróżuję trochę po świecie, byłem nawet w Hamburgu 
na pewnej konferencji, na której powiedziałem wyraźnie: 
pokażcie mi, jak wygląda u was kształcenie dualne. Było 
tam kilku ekspertów z Komisji Europejskiej, którzy po-
wiedzieli: proszę pana, nie słyszeliśmy, żeby w jakimś 
państwie pracodawcy chwalili system, w którym jest pro-
wadzone kształcenie. Zatem wiadomo, że jest bardzo dużo 
do zrobienia. Wspieramy zmiany, które zostały zapocząt-
kowane. Mamy poczucie współpracy międzyresortowej. 
Zresztą pozytywny przykład współpracy międzyresor-
towej napawa optymizmem. I tego optymizmu państwu 
i sobie życzę.

Przewodniczący Marek Ziółkowski:
Senator Jurcewicz – dwa zdania, ale naprawdę dwa.

Senator Stanisław Jurcewicz:
Dwa odrobinę rozbudowane…
Panie Ministrze, miałem w życiu to szczęście, że 

przez pięć lat byłem radnym Sejmiku Województwa 
Dolnośląskiego. W związku z tym muszę zaprzeczyć 
w dwóch sprawach.

Pierwsza sprawa. Regiony mają naprawdę dobre ro-
zeznanie, ale to jest zupełnie co innego, niż utworzenie 
systemu, o którym państwo mówili. Czym innym jest też 
efektywność wydawania pieniędzy, które są kierowane po 
uzgodnieniu we wszystkich ministerstwach. To jest inna 

dzie rozdawnictwa pieniędzy – one będą przeznaczane na 
określony program. To musi być skoordynowane, bo może 
nie potrzeba, żeby w każdym powiecie czy województwie 
kształcono w danym zawodzie. Ktoś musi to skoordyno-
wać. Kto? Marszałek jest najbliższej, odpowiada za stra-
tegię, za rozwój, przemysł, ma instrumenty.

(Rozmowy na sali)
(Głos z sali: Takie przerzucanie piłki…)
Dlaczego?
(Głos z sali: To zaraz…)
Ale minister edukacji nie ma odpowiednich instrumen-

tów. Jeśli już, to minister pracy…
(Rozmowy na sali)
Mówię wyraźnie: nie chcę polemizować. Marszał-

kowie będą te pieniądze dzielić na różne projekty. 
Wynegocjowaliśmy określone standardy, na przykład co 
do wyposażenia. Ale na to, ile osób będzie kształconych 
i w jakich zawodach, minister edukacji nie ma wpływu, bo 
nie ma odpowiednich instrumentów.

Padały pytania dotyczące systemu dualnego. Myślę, że 
każdy rozumie to na swój sposób. Powiem więcej, twier-
dzimy, że około 60% naszych uczniów jest kształconych 
w tym systemie, bo to, co robi rzemiosło, to nic innego, 
jak system dualny. Uczniowie chodzą do szkoły, ale cho-
dzą też do rzemieślników na praktykę, za co rzemieślnicy 
biorą pieniądze – za przygotowanie stanowiska, odzieży 
roboczej, kształcenie itd.

Jeśli chodzi o Niemców, Szwajcarów, to tam się ten 
system sprawdził. Ale odsyłam do bardzo ciekawego ma-
teriału udostępnionego w czasie konferencji w pomorskiej 
strefie. Pani Prezes, wydaliście piękny materiał, nie taki 
hurraoptymistyczny, o kształceniu dualnym w stylu nie-
mieckim. I to był bardzo dobry materiał analityczny. Po 
pierwsze, pamiętajmy, że gospodarki polska, niemiecka 
i szwajcarska są w różnej kondycji. Po drugie, gdybyśmy 
przenieśli to co do joty, to w systemie niemieckim rządy 
sprawują landy, one ponoszą odpowiedzialność i dają pie-
niądze na kształcenie ogólne. I tam w szkołach odbywa 
się kształcenie ogólne. Z kolei całość kosztów związanych 
z kształceniem dualnym, praktycznym ponosi pracodawca. 
Powiem więcej, oni wyliczyli, że pracodawca może jeszcze 
na tym zarobić, bo w drugiej klasie uczeń sam na siebie 
powinien zarobić. Opieram się na tym, co pisano w tych 
materiałach, bo ministerstwo nie porównywało systemu 
niemieckiego i polskiego. Ale trzeba wiedzieć, że to są 
jednak różne systemy. U nas to my będziemy pracodawcom 
dopłacać za tworzenie miejsc praktyk – czy to z Funduszu 
Pracy, czy z projektów, czy będziemy refundować, jak 
zwał tak zwał…

Pamiętajmy, że za kilka lat… Kiedyś skończy się kaden-
cja tego parlamentu, tego ministra, skończą się również pie-
niądze unijne. Musimy wypracować pewien trwały system 
dla tego typu działań. Staram się patrzeć parę lat naprzód, 
a nie tylko mówić o teraźniejszości. Na razie są pieniądze. 
Deklarujemy 5 tysięcy zł czy inne metody wsparcia i wy-
wiążemy się z tego. Ale co będzie dalej? Czy zamkniemy 
interes, czy idziemy dalej? To są takie dywagacje.

Uważamy, że system dualny jest dobry, ale nie jest je-
dyny. Byłem w poniedziałek na konferencji w Lublinie, 
gdzie powiedziano mi wprost: proszę pana, w technikach 
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malnie pomagać przedsiębiorcom. Taka była moja intencja, 
Panie Ministrze. Życzę też realizacji tego, co wspólnie 
zaplanowaliście. Dziękuję bardzo.

Przewodniczący Marek Ziółkowski:
Dziękuję państwu bardzo.
Jeśli chodzi o pewne wnioski legislacyjne, to postaramy 

się współpracować, żeby je zrealizować.
Dziękuję państwu za udział w posiedzeniu.
Zamykam posiedzenie Komisji Gospodarki Narodowej.

sprawa, ponieważ dwa regiony mogą mieć różną specy-
fikę itd. Dlatego zwracam na to uwagę. A czy doda coś 
minister pracy, czy minister gospodarki… Ważne, żeby po 
konsultacji z regionami, z powiatami powstał niezależny 
dokument, który ukierunkuje proces kształcenia. To jest 
jedna sprawa.

Druga sprawa. Pan sprytnie próbował powiedzieć, że 
trzeba obciążać pracodawców. Nie. Moje pytanie zmierzało 
do czegoś innego. Czy to praktykami zawodowymi, czy 
innymi rozwiązaniach – właśnie dlatego, że to jest ostatnia 
perspektywa, druga i ostatnia – trzeba próbować maksy-

 
 

(Koniec posiedzenia o godzinie 15 minut 49)
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